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w  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  l i g o  

C e s a r z a  W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l a  P o l s k i e g o ,  

eto. ete. eto.

R ada A dm inistracyjna  Królestwa.

Zważywszy,  że pobierane dotąd na rzecz kassy miasta Łożdzieje 
od przybywających do tego miasta opłaty,  mianowicie: Wjezdne.  Posta-  
nowne,  Targow e  od koni i bydła,  Ta rg ow e  od różnych produktów,  mia
r o w e  od zboża,  Kamienne w naturze albo w gotowiźnie,  Po lankowe  
w naturze albo w gotowiźnie,  są uciążliwe tak dla przybywających na 
targi i jarmarki, ,  jak i dia miejscowych mieszkańców.  Na uczynione 
w tej mierze przez Komraissję Rządową  Spraw Wewnętrznych i D u 
chów nycb przedstawienie,  postanowiła i stanowi.

Art. 1. Dotychczasowe opłaty: Wjezdnego,  Postanownego,  T a r .  
gowego  od koni  i bydła;  T a rg ow ego  od różnych p roduktów,  Miarowe 
od  zboża.  Kami enne  w Daturze lub gotowiźnie,  Po lankowe  w naturze i 
gotowiźnie,  na rzecz kasy miasta Łożdzieje pobierane,  oraz Taryffy do 
poboru onych służące,  w zupełności  ucbylonemi zostają:

Art. 2. W  miejsce uchylonych opłat ,  nadal  mają być na rzecz 
kassy  m iasta  Łożdzieje pobierane opłaty,  Br uk ow e  codzien, Targowe i 
jarmarczne w dni t argów i j a rmarków,  według nowych,  ddłączających 

się tu,  dwóch  Taryff.
Art, 3. Wykona n ie  niniejszego Posianowienia ,  które w dzienni

ku praw zamieszczone być ma, Komroissji Rządowej  Spraw W e w n ę t r z 

nych i Duchownych polecamy.
Działo się w Warszawie,  d. 20 Września (2 Paźdz.ernika) 1855  r.
Namiestnik,  Jent ra ł-Fe ldmarszełek  (podp.)  Książę 3 arszaw skt.
D vrektor  Główny Prozy dojący w Kommissji  Rządowej S pr a "  

Wewnę t rznych  i Duchownych,  Jenerał  Lej tnant  (podpisano)

Wikińśk*'
Sek r e t a r z  Stanu,  Rzeczywisty Radca Stanu (podp.)  T. Le Drun.

T  A R Y  F  F  A 

Opłaty b rukowego  dla miasta Łożdzieje.

Wyszczególnienie przedmiotów opłacie ulegających.
O plata brukowego codziennie p rzy  wjeżdzie do m iasta pobierai

się mające.

I ,  Od  jednej sztuki bydlęcia w zaprzęgu; luzem lub pod wierzchem 
idącego */« kop.

W yłączają się od opłaty brukowego.
n) Mieszkańcy osiedli w mieście, jako też mający kolonie za obrę

bem miasta, lecz w gruntach miejskich położone,  jadący sami lob posy
łający sprzężaj swój do miasta z ciężarem i bez ciężaru, oraz sp ro wa
dzający drzewo i wszelki mater ja ł  budowlany na własną potrzebę.

b) Inwen ta rze  miejskie na paszę wypędzane i z niej wracające.
c) Wojskowi,  poczty,  extrapocztv,  osoby w interesach rządowych,  

księża na nabożeństwo przybywający,  furmanki po księży do chorych i 
po urzędników w interesach służby, oraz na posługę sza rwarkową wy
syłane i wraca jące,  furmanki  p rzywożące chorych do szpitali, aresztnn-  
tów do władz miejscowych,  do więzienia, do etapu i stacji t r anspor to
wych i wracające,  tudzież furmanki,  na których będą wiezione ciała 

zmarłych.
d) Effekta wojskowe,  oraz t r anspor ts  na wozach wojskowych,  

skarbowych,  lub na podwodach z gmin nakazanych prowadzone i p o 4 ’ 
wody z pod nich wracająca,  En trep renerowie przewozu lub dostawy 
effektów, produktów,  lub ma ter ja łów dla wojsk Skarbu,  Kassy Miej .  
skiej, Zakładów Dobroczynnych;  jeżeli w kontraktach z władzą właści
w ą  zawartych,  mieć będą zastrzeżony warunek  wolnego bez opłaty 
przez miasto przejazdu,  podwody,  z dos tawą p roduk tów przez właści
cieli ziemskich do magazynów Wojskowych wysyłane i wracające,  świa 
dectwami władz miejscowych zaopatrzone.

O b j  a ś n i e n i e .

1) Opłacający targowe i jarmarczna nie płacą brukowego.
2)  Furmani  z obcych miejsc najęci, wiozący miejscowych mie

s z k a ń c ó w ,  lub dostarczający dla nich effekta i produkta,  uważani są jako 
ent reprenerowie i od spłaty brukowego nic są wolni.

3) L i w e r a n c i  i podliweranci dostawy drzewa i słomy dla wojsk, 
jeżeli nie są kontraktem uwolnieni,  opłatę brukowego uiszczać po

winni.
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T  A R  Y F F A 
Opłat tcrgow ego i jarmarrznego dla miasta Łoździeje. 

W yszczególnienie przedmiotów opłacie ulegających.
O plotą targowego i  jarm arcznego, ma się pobierał w dni targów 

i  ja rm arków , p rzy  wjezdzie do miasta.
1) Od fury  z towarami, wszelkiemi wyrobami fabrycznemi, ręko-

dzielnemi i rzetnieślniczemi kop. 10.
2 )  O d  fury  z w ełną, skórami surowemi i wyprawnemi, lnem i k o 

nopiami we w łóknie ,  pakułami, szczeciną, dziegciem, smołą, na skład lub

sprzedaż kop 5.
3) Od fury ze śledziami i innemi rybami, sadłem ,słoniną, kop. <3.
4) O d  fury ze zbożem, sianem, słomą, kaszą, mąką, owocami, w a

rzywem i cebulą, wszelkiemi ziemiopłodami, oraz artykułami żywność

kop. 2 . '
5)  O d fury z drzewem budowlanem lub opałowem , sprowadzonem

na sprzedaż kop. 2.
6) O d  konia, w ołu ,  krowy i jednej sztuki jałowizny, sprow adzo

nych na sprzedaż kop. 1 i pól.
7) Od owcy, kozy, cielęcia i jednej stzuki trzody chlewnej, z wyłą

czeniem prosią t ,  przywiezionej lub przypędzone na sprzedaż kop. 1.

W yłączają  się od opłaty jarm arcznego i  targowego.

a) M ieszkańcy miejscowi, jeżeli swój własny wyrób, produkt, 
inwentarz, lub trzodę chlewną wystawią na sprzedarz w dni targów ' 
ja rm arków , tudzież sprowadzający włssnym sprzężajem i na w łasną  po. 
trzebę drzewo opałow e lub m aterja ł budowlany.

b) Przejeżdżający przez miasto z jakimkolwiek przedmiotem, ule- 
sgającym opłacie targowego, jeżeli bez zatrzymanja się w mieście, udają

ję  w  dalszą drogę.

O b j a ś n i e ń  i  a.

1 )  T argow e i ja rm arczne  ma być pobierane przy wjeździe do 
miasta.

2) Przywożący na sprzedaż drzewo, paszę bydlęcą, oraz wszelkie 
artykuły żywności i inne przedmioty opłacie targowego ulegające, cho- 
cisżhy w dni n ie targow e, ulegają opłacie targowego.

3) Handlarze i spekulanci, przywożący na skład  zboże i inne pro-  
dukta, chociażby byli mieszkańcami miasta, opłatę targowego włączać 
powinni.

GOSTOMSKIEGO JAKÓBA
EKONOMJA ALBO GOSPODARSTW O ZIEMIAŃSKIE

dla p orząd n ego  sp raw ow an ia  ludziom  politycznym  dziw nie  p o ż y te c z n e .

(Dalszy ciąg).

Klucznik lecie łąk  i spasi, wód (126),  od złodziejstwa, ma strzedz... 
a gdy samemu trudno, pzzez parobki, piw owary dworskie, albo, kogo do 
tego sposobi wiernego.

P iwa, aby były pełne beczki: a, jeźliby miał utaczać z każdej, le
piej jednę wypić całą , bo kilkiem mniej uszkodzi, niż kilkiem-dziesiąt

kiedy wszystko zwietrzeje.
Klucze rządnie chować. A  gdy klucz zginie, ostrożnie dobyw ać, 

bo tem złodzieja wprawi (kiedy kłotką zamykają lepiej k ło tkę  stłuc niż 
podwój psować). Ten co klucz najdzie, aby sobie nie odmyknł. O p a 
trzyć— kluczy przez r .c e  nie d aw ać— nie do każdego zamkniema za so

bą puszczać!.
Klucznik, co się upija, gorszy niźli złodziej, aprzy  gościu? tem więc 

jeszcze gorszy!
Klucznik dw ór ma zamykać albo zawierać. Otoż wszetecznice, 

chłopi, mają wiedzieć we wsi i w mieście, iż nie ma z nim i siedzieć. 
(I powiedzieć nań U  —  A w zamku wrotnyl... Tak w mieście jako na 
wsi na wrotnego i na  każdego, co z niemi siedzi, uiemiłosiórna wina.

W  dw orze chłepi (co sprawy żadnej nie mają) i wszetecnice nie 
mają bywać, tak przy bytności pańskiej jako i przez (bez) pana... a je

szcze więcej przez pana.
Klucznik ma tego pilnie doglądać, żeby wszelakie zboża do m ły 

nów i zasię z młynów ważono; także i słody. A w każdym folwarku ma 
być waga jako w mieście w ratuszu uczyniona. A  nie tylko zboża, ale 
i innych rzeczy wiele może się żnależć, co pod wagą oddawać i o d b ie 
rać trza... jako sól z beczką.. . bo młynarze złodzieje (experencyja).

LIST SZjUSTY •
M lyn u rz  co pa n u  powinien.

Naprzód ma mieć we młynie (co obecuie miele), statki młyńskie 
do młyna potrzebue.. to jest: topór, siekierę, piłę, przysiek, p i e s z n i ą  ( 1 2 7 )  

oskardy (128),  świdry, taczki dwoje...  co dobrem u i rządnem u młyna

rzowi przystoi.
Młynarz ma być groblej pilen i upusty. Im a to zawsze oględować 

na każdy dzień, bo się to często przytrafia: co się jednemi taczkami zie
mie zaprawić może, tego potem kilka wsi nie zaprawi, gdy nagła rzecz 
przypadnie a pocznie się g rob la  rwać.

Młynarz, gdy już rostop przyjdzie, tedy ma obrębcw ać u upusty 
pale, aby lód tego nie podnosił , gdy woda przyjdzie.

Młynarz —  gdy na wiśle (129) oschnie (przez niedojrzenie sw e)  
albo co takiego przypadnie —  coby sam mógł zrnbić, nie ma mu tego 
urzędnik pomagać ludźmi. Także się też ma rozumieć i około szkut.

(126 )  Zdaje się; rybników, s tawów, sadzawek itp.
(127 )  Piesznia =  dłuto żłohiaste jak do wyrabiania barci (wyraz 

ten tak objaśnia Podczaszyński). ,
(128) O skard  =  narzędzie żelazne do rozlainywania m u ró w ,ro z k o 

pywania ziemi, z rodzaju siekiery i topora.
(129)  Jest wyraźnie przez małe w — może znaczy stoczysko wody 

(zwisła woda, zkąd ma być nazwa rzeki Wisły że z g ó r  sięzwiesza, sp u 
szcza). T ro c  podaje wyrażenie „ Wisła jest d w o j a k a ,  j e d n a  samica, druga 
lacha* źródła nie przytaczając — K napski nad nazwę r z e k i  nic nie przy
wodzi. Linde źródłosłów miana rzeki Wisty mieści.



Młynarz  ma  t r a m ó w  przyczyfliać,  t ę d y  jesf  t r acz ,  k iedy jes t  czas 

t ego ,  aby obecn ie  ( 130 )  tarł .  A, t r amy  aby się w e  z ł ą  d rogę  ani  lec.e 
nie wozi ły,  u r zędn ika  ma napomnieć  młyna rz ;  a kędy u r zędnik  n i edbały

t edy  pana .  ,
Młynarz  przyległy ( 1 3 1 )  u s adzawek  ma ryn  doglądae ,  a czegoby

sam nie spros ta ł .  U rz ędn iko w i  p r zypominać .  VVSzakoż  ur zędn ik  n i e m a

się już zgoła  na to spuszczać ,  ma toż na to oczy mieć.
M ł y n a r r  ma to wszystóo  o p a t r o w ać  w p rzyl egłym dworze ,  p o d w a 

liny,  ryny,  węgły. . ,  1 ok o ło  dachów,  aby nigdzie) nie c iekły,  tak też k a 
żdej  rzeczy pop rawić ,  co na cieśle należy. K tóry  omieszka,  kar ać ,  albo 

dom odrzeć .
Młynarza  ma u r zęd n ik  doj r zeć ,  gdy słahy mły na  pożytek,  i ukazać  

m a  d rogę ,  bo ł a c no  z nim.  Gdy obecn i e  ( 1 3 2 )  mielą ,  tedy się d o św ia d 
czy,  wiele się zmiele od go dz iny  do godziny.  A  gdy młyna rz  jaki  n i ep e 
wny,  n iew iern y ;  tedy mie rn ika  (1 3 3 )  ( j akikolwiek młyn )  pewn eg o ,  p i l 
neg o ,  w ie rnego  p rzys t awiwszy ,  doświadczyć,  a p o t e m  na ospy (134 )  po 

s tawić;  al’bo ( 1 3 5 )  tego t ak  o s t rożn ie  st rzedz,  jako,  by,  co jest  pańsk i e ,  
zpe łna  dochodzi ło! . . .  K a r a ć  też, gdy obaczy po tr zebę ,  że m łynarz  nie 
w i e r n y . .  A  kędy  młyn pod d w o re m ,  tam to na ł acwie j ,  bo  miary ( 1 3 6 )  

czę s to  może  (można)  wybierać .
Mtvnarz ,  k tóry o s o b n o  ode  wsi mieszka,  nie ma mieć  czó łnu  ani 

sieci przy sobi e,  aż  kiedy ł ow ić  ryby,  tedy u rzędnik z p rzy s t ew em  ma mu 
poś ł ać  czołn  i sieć- W s z a k o ż  i przy wsi trzeba złodziejs twa strzedz! . . .

Ko no p i  sui  ż a d ne g o  p rzędz iwa  n i e ' m a  dopuśc i ć  moczyć w s t awie

mły na r z ,  w łoda rz ,  urzędn ik .
Do m ł y n a  w ieprze  da w a ć  takie,  coby ich dok a rmiw ać ,  (które już 

b ę d ą  w dwo rze  p i erwej  roze tkane  w ka rmn iku  i doros łe .
Młynarza  iż t r u dn o  do j r zeć ,  gdzie  młyn  n ie  obecn i e  ( 1 3 7 )  miele,  

t am kmiotki  na ospy iepioj pos t anowić  (138) ;  bo tą miar ą  ( 139 )  i m ły 

na r z  n ie  ukradn i e ,  i kmio tek  nie bedzie się do  inszego młyna c i ągnął ,  a 

będzie s w e  mlewo  do f ański ego zachowywa ł ,  bo mu t am  przez miary 

b ę d ą  mleć.
Młyna gdy nie m . sw ego ,  ludzi ob ra cać  (1 40 )  do j ed n eg o  s ą s i ada  

a sobi e bez miary  umówić.  A  guy m c ż e  byc  wiet r zny,  b u d ow ać  go,
Młynarz  ma o k o ł ć  młyna  eh i r ony ( 1 4 1 )  kon iom,  wo łom,  nap raw ić .  

T a k ż e  og ień,  c iepło obmyś lać  g o ś c i n a  swo im (142 ) ,  aby ?ię do n iego ci-

( 1 3 0 )  = O g ó l n i e  wziąwszy ,  w  ogóle ( o d  obecz,  obszcze — ogó ł ,

g ro m ad a ,  pospół ) .
( 1 3 1 )  = G d y  bl i sko  jest ,  w e  wsi semej.
( 1 3 2 ;  — Mno go ,  ogólnie ,  powszechn i e— ztąd ciągle.
( 1 3 3 )  =  Tak iego ,  coby  mierzył  we młynie .
( 1 3 5 )  = O s e p  rodza j  dan i ,  k t ó r a  w k r ak ow sk i e m  s r ez ną  s i ę  n a 

zywa ła ,  za tem:  pos t awić  go  na  ospy,  aby wym ia r u  daniny dla pana  oj

(13 5 )  Al bo (z przyci skiem na  ostatniej  zgłosce)  sk r ó c o n e  za ale 
bo  ( z t ąd  a lbowiem) spójnik  p r z ykazow y ,  w m ow ie  zwyczajnej  używa s ę.

( 1 3 6 )  O w e  danioy.  . ,
( 1 3 7 )  = N i e  powszechn ie  (ni ć dla wielu,  nie dla wszystkicn,  a

z t ąd  n ia  ciągle).
( 138 )  P o  zmełciu kmio tk i  ospy składali .
( 1 3 9 )  = B o  tym ś rodk i em,  bo w t akim razie.
( 1 4 0 )  Z m a w ia ć  (?)• >
(141 )  M o ż e  to co och r ony ,  okoły .
(142 )  Bo zwykle po d  zimę mielą.

snęl i .  I  ma mleć żyto  dobrze ,  słody miał ko ,  bo się do takich,  i dalej bę

dących ,  z m lewem cisną.
Młynarz  drog i  do  młyna  ma nap r swiać ,  mos ty,  kędy może,  a kędy 

r zecz  wie lka ,  tam u rzędu ika  i pa n a  m a  upom in ać ,  że  nie zdoła  sam.
W  każdym młynie  na  każdy  t ydz i eń  ma j ą  wymierzać . .  
E x pe r j e n c j a :  P a n  przyj echał  do  fo l wa r ku ,  młyr iarskić  świnie  za

stał  u kap łunów. , .  a m łynarz  dz iu ry  nie zaprawi) ! . . .
P o  kamieni e  do młynów ( 1 4 3 )  w d o b r ą  d ro g ę  na sani ach  jeździć ,  

bo mu je  w ten czas łacwie j  i z niniejszą praeą  p rzywieźć .

(Dalszy ciąg nastąpi) .

(Z  Tyg. Roln.-Przem . Krak.)

Najpotrzebniejsza znajomość używanych w go
spodarstwie wlejskiem surowych materjałów.

(Dalszy c i ąg i .

O sk u rze .

S k ó r a  o w c z a .

W y p ra w n a  s k ó r a  ow cza powinna na całej powierzchni mieć wszę
dzie rów ny ,  b runatny  kolor: na  stronie odmięsnej zaś nie powinnu 
m ieć żadnych  włókien, k tó reb  y się z łatwością odryw ały ,  gdyż to by 
łoby  znakiem , że sk ó r  a je s t  rzadk a i słaba. Je s t  cienka i oie taknoocna 
jak  cielęca; używa się w szakże  na chornonta , i poduszki,  u a  wierz
ch y  siodeł itd. W y p r a w ia ją c  sk ó ry  owcze z wełną, należy je  b rać  z o- 
w iec  s ta rych ,  gdyż  m a ją  dłuższą wełnę i mocniejszą skórę. S k ó r  t a  
k ich  używ a aię na kożuchy ,  n a  b e k i  do nóg, na k lapy  flo kow alsk ich  

m iechów  i t.d.

S k ó ra ,b y d lę c a  na biało wyprawna.

P o w in n a  b y ć 'z a ra z e m  m ocna  i tęga,  bez  włókien na  s tronie o d 
mięsnej,  a  na s tron ie  zew nętrzaej biatn i g ładka .  N ie  r a d z i  się b rac  j ą  
na  szory  i inno przybran ie  koni, gdyż  z przyczy.iy  a łunu, k tó ry  
w sobie zaw iera, wciąga w siebie wiele wilgoci, a n a  m ie jscach ,  gdzie 
się kółka i sprzączki znajdują, od rdzy  się psuje. M  ożna j ą  atoli u- 
żyć w ew uątrz  puszorków , jeżeli mają być g r  u b e ,  osobliwie w pier

siach:

( 1 43 )  T ak i  kamień  u ludu zwio się mola od m e ł c i a ,  mielenia.



Skóra  wyprawiona z t łu szczem , c z y l i  kręcona.

N a  ubranie koni r o b o c z y c h ,  na pólszork i,  u zd e c z k i  i s iodła ze  

w szy stk iem i potrzebami, skóra  ta szczegó ln ie j  się zaleca; powinna  
atoli za w sz e  b y ć  dobrze sm arowana. N iek tórzy  rym arze  w y k ręc a ją  
tęż skórę  na czarno; robione w ięc  z niej ubranie na  konie, w y g lą d a  

ładniej i nie tak razi oka ,  jak  ze  sk ó r y  białej.

P o z n a k i  d o b r o c i  s k ó r y .

G łó w n y m  w aru n k iem  każdej sk ó ry  jest  najpierw, ab y  b yła  d o 
brze  wyprawiona. U  skór g ru b szy ch  poznaje się dobrą w y p ra w ę  po  
m ięk o śc i  i g ię tk o śc i ,  bez  pękania  lub łamania się na zewnętrznej stronie  

przy  zginaniu. C ien k a  skóra  zaś powinna m ie ć  p e w ie n  stop ień  c ią g ło 
śc i  i m ięsis tości;  a le  c ią g ło ść  nie pow inna b y ć  zbyt w ie lka, g d y ż b y  to- 

b y ło  znakiem , ż e j e s t  bardzo r z a d k a .
D o b r z e  w yp r a w io n e  sk óry  pow inny na przerżnięciu m ieć  kolor  

w szęd z ie  rów ny, brunatny, jak m u szk ato łow a  g a łk a ;  g d y b y  się p o ka 
zała  czarna kreska, m ie l ib yśm y  d ow ód , że  skóra je s t  ź le  w yp raw io n a  
P o d e sz w a  powinna na przerżnięciu b y ć  jak  m arm urow ana. S k ó r a  
kręcona ,  lub na tłusto w yprawna, pow inna b y ć  ne przerżnięcie  k o 
loru żó lta w o -b ia łeg o .  W sz e lk ie  gatnnki skór zaś p ow in ny  b yć  w s z ę 
dzie rów no gru b e  i ty lk o  na  słabiźnie i końcach  c o k o lw ie k  s ła b sze  i 
c ienk ie .  Skazą  dla skóry są i takie m iejsca ,  które są c ienk ie , a maią 

w  koło  s iebie  skórę  grubszą . Jeżeli skóra m a dziury, tern bardziej  

jest niezdatna.
Z p o m ięd zy  kilka skór równej w ie lk ośc i  i b a r w y ,  w yb iera ć  za

w s z e  najcięższą. W ięk sza  w a g a  sk óry  pochodzi z a z w y cze j  z w iększej  
jej gru b ośc i;  j e ż e l i  w ięc  niekoniecznie  grubej sk ó ry  potrzebą, lepiej  
w z ią ź ć  dla oszczęd zen ia  k osz tó w  cieńszą. Przy  kupow aniu  skór wy-  

p raw nych  j e s z c z e  na następ u jące  puukta  u w a ż a ć  nale,ży. A b y  sk órę  
zr ob ić  g ię tk ą  i s m a g łą  smarują ją ło jem , łub tranem; le cz  funt tranu  
m niej kosztuje, ja k  funt skóry: jeżeli t ed y  skóra w ysm a ro w a n a  ńnd 

p otrzeb ę ,  kupujący  płaci za  d rogo .  T o ż  sa m o  jes t  z w łóknam i uą .. 

stronie odm ięsnej ,k tóre  pom nażają w a g ę  skóry ,  a  nie przyczyniają  się f  
w  u iczem  do jej trwałości.  C zęsto  smarują sp rzedający  skórę kruchą  

i s łabą , a b y  nabrała g iętkości i mięsistości; nie trzeba s ię  w ię c  tom  

om am iać; g d y ż  skóra i g ię t k o ś ć  i m ię s is to ść  utraci jak ty lk o  tran 
vjyachnib, W y sm a r o w a n ie  zb y teczn e  p ozn a ć  m ożna po  zap a ch u  sk ó 
ry  .Starą, twardą i łam liwą skórę  u w ażać  trzeba jako ca łk iem  n ie 
przydatną.

O p n m r o z a c h  i  linach.
O gólna  zn a jom o ść  pow roźnietw a.

N a  postronki i linki u ży w a  się p ospolic ie  konopi, które są od 
nu m ocniejsze . N iek ied y  biorą jednak i pakuły od lnu lub konopi n a

po w ro zy ,  jeżeli t e  nie potrzebują , b y ć  m o cn e .  L e n  c z y s t y  bierze  
się ty lk o  na c ien k ie  sznurki. D o b r e  konopie  jest  d łu g ie  i g u b e ,  a  m a  

sz a r a w o -sr e b r n y  lub z ie lo n a w y  kelor; zapach j e g o  je s t  św ie ż y  [i nie  
m a plam b ia łych . C zy śc i  się przez łrzopanie 1 czesan ie ,  czy li  za porno* 
cą trz ep a czk i  i szcz o tek .  D o b ry  len zaś p ow in ien  b y ć  ja sn o -żó łty ,  
d łu g i  i c z y s ty .

Z e  lnu lub konopi przędzie powroźuik najpierw jednę gru b ą  i długą nić. 
Z d w ó ch  cienkich  nici k ręci się szp agat ,  a  je ż e l i  są  g ru b sze ,  sz p a g a t  

do zeszyw an ia  w ie lk ich  m iechów , na k tóry  w szakżą c z a se m  i trz y  
nitki składają. T r z y  cza se m  i w ięcej nici składają do kupy, c o  się na* 
ż y w a  trokiem  a 2, 3  lub 4 troki sk rę co n e  w je d u o ,  nazyw ają  się po-  
w ro w em . Jeże l i  p o w r ó z  g ła d k o  i składnie ukręcon y ,  zow ią  g o  postron
kiem; a jeże l i  je s t  d ługi, a n iezb y t  gruby, linką. G d y  zaś j u ż  liuka  
p rzech o d z i  3/< c a la  g r u b o śc i ,  n a ten czas  z o w ie  się liną,

N ic i  lub szp ugąt ,  u żyć  się mający, powinien b y ć  równy, g ła d k i  i 
b ez  paździerzy. U  p ostronk ów  zaś i lin m uszą  b y ć  troki rów ne i j e 
dnakow o d łu g ie ,  inaczej nie b y ły b y  postronki trwałe, gd y ż  krutsze  
trok i pręd zejb y  się  zerw a ły .

P o w ro źn ik  nie powinien nici sk r ę c a ć  za nadto, le cz  tak ty lk o ,  
a b y  się n a leżyc ie  trzym ały kupy, a lb ow iem  postronki z bardzo krętych  
nici są słabo i ła tw ie j  się rwią. A b y  konopie  nie sk r ęca ło  się za  nadto  
m o żn a  j e  sk rop ić ,  przez co  nici będą zarazem  i g ład szo  i równjejsze.  
Mniej się skręcają  nici ,  g d y  będą z łożone w troki, k tóre  w przeciwną  
stronę kręcone  b y ć  maszą.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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. its.  | kop. Rs. 1 kop
H O S E  T Y.

P ó ł - I m p e r y a ł y ....................................................... > . . .
Hol l enderskie  dukaty n o w e

r  A F I Ę 5  v ,
Obl i g i sk ar b owe  4 -pr oc .  za 100 rs. oprócz  kuponu  
Listy za st.  b ia ł e  II .okresu (oprocz  kuponu) . za  100 z ł .  

m »  " 1̂1 i) n ,, za 15 r s .
Serye wy l oso wa ne  . . . .  

Obl igacye  cząs tkowe  n a 500 zł .  oprócz kuponu , 
Certyf ikaty Banku lit. B. na ,?00 zł .  bez procentu.
D o w o d y  Kom. Centr.  Likwid.  za lut) z ł .........................
Nowa  rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu

W  E X L £  .
Ber l in  100 t a l a r ó w .....................................2 m. . .
Gdańsk 100 tal.  .........................2 m
Hamburg 500 BM l t . ..................................... .......
Londyn 1 funt sterl ............................................... m’
Peter sburg  100 rs.! . . . . . . .  j  mj
Paryż 300 f r a n k ó w .......................... - . 2 m.
Wi e d e ń  1.50 z ł r . ..........................  . I m .
W r o c ł a w 100  tal .   ............................... 2 m
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■ > . .  «d L i s tó w  z a s t a w n y  cb t e j . 5 0
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